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T1YGODNIK MŁ.ODZIEZY HARCERSKIEJ. 

Rok III. 1 Stycznia 1919 r. Nr 2. Cena 85 fen. 

H' czyn p1·ze!t"Uj silę, a w siłę uqtśl wlasnf!! 
A wiedz, że idą dm: wielkie -i ha'rde 
I że dla słabych sam Bó,ą ma poga,rdą. (Af. Konopnicka) . 
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G1·zmi Zloty lM g - ./u z t11le l a l 
ezekala Polska na ten zew - -
Wygnała wojna tudzi z hat -
Rodzi·mtt/ da.t(1nO rzttcil pró.rl 
W ld1n polskie se1·ce - - potska lt~rew ! 

.,1Jly ztJwsze na oze.te to świt idqcej fa.ti" 
Myśmy tak dl1,~;go - - tak tęsknie czekali 
Kiedy po ciemnej niep1·zej1·zanPj nocy 
Nad nasz(} Polskq u·stanie pie1·wszy b1·zask ---
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. Kiedy zt~chtcalej oltydnej przemocy 
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Odpo1viedź da: ,,httk armat -- ktM·k~ów trzask<4 

• 

I u noc 1JOitU1'Q; t?cm·zytim przysięgę: 
" P6jdziem gdy zagrzmi" -·- pqjdziem zatrrzeć k.'>ięgP 
JJ a1·ze1l ( p1·agnie'li , lez gorzkicl~ i k~1'U'i f 
Stało SifJ.--P.łonq lu.ny k1'lDatfle 

--- st1·a.szliwy Róg grzmi! -- 
Do b·roui ltei' P1·zysięga wola nas! 
Idziemi-Zwycięstwa nadszedJ czas! 
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HARCERZ. 
7 Styc1.nia t!H9 r. 

~ --
Harcerstwo to nie rysunek t~chni~zny wyk~· 

oaloy tylko oa pokratkowanym yapter~e l' ch~ć k [~~: 
dlań potrzebne jednak me tak a ece ~~- . dt; 

my są •ydawaćby mogio Niewiem czy w AnglJ' o .. 
nao1 " · · k' · formtc 

Przechodt.ąc coraz to nowe tycia koleje sta-

J·e~y znów na progu nowego okresu naszej harcer
~· H t w Polsce Nie· 

skiej pracy _ na progu arcers wa 

podległej. 1 taka 1· aką s po· 

kto potrzebę regulammów w ta teJ 
c"uwa '·tó zast"pOW" chce 
'ak ·e· ragną u nas, czy tam " ry .. > 
l . l l p .· ·e na panierze wydrukowany czarno na 
mteć wyrazm r . b . '· . . . . kt o punkcie zakres swotcb o owtąz .. o" 
~talym puTn P.est !'eden tylko podręcznik oficjalny, 
, praw. am l 1 · a 
nie regulamin urzędowy, ale tywym st~ fm p;sa.:ż Chwila to wymarzona, a e 01

': 
dziewaliśmy się ją zastać. My~;lehśmy,. te b~:dzic 
to chwila wybuchu zapału, rozm~chu olebyw.~leg~ 

ra
cy chwila mierzenia sil na zam1~ry, ale d;r.ts wkl· 

ksią:!.ka, a poza o i 'l duch zdrowy' d z te ny l 

p ' k' ' ze· e l'letna ze WSZ"St 0 d · y 2e tego wszyst 1ego 1es z • • . ' d 
t~lmn~lety zrobić, :\e nasze harcerstwo t~k. J_est a· 
lekim od tryumfu jak Polska od WoloośCI ' Jak ona 
. est zagrotonym ze wszech st;ou. . .. 
l Przedewszystkietli zastaJemy ogromne dl o;r.pwl . 

. 
1 

k' 1 Biet•ce potrzeby o erwa ) 
szenie Sil larcers tc '· ., 'l 
od l'racy całe zast<;py pracownikówd, z~u:•cyh ,'~aa~ 

. . ki . prac" w ruzyn" ' u 
do zaprzest:tnHI z wy CJ. ' . 1 , .• 
w robieniem i wychowamcm własnym, a kaza Y '~Y 
k~nywać cr-ynności n:ttychmi:tstowe, doraźnc,k z~stt:r 
cze i uiezasadni<:ze. wszystko to . tak rozdo ra -~ 

b 
·zylo te dziś nawet dzlwnyn> z aJe sl.,. 

nas wz Ul • ' · T d lożysk:t tądanie, :tbyśmy natychmiast. wróCI ' _o . 
zwyklej pr:tcy do zbiórek, wyc1eczek, .~~~~ów . Har-

A jednak to jest naszym obo'~'ąz. te!". , J{ 
cerstwo nie może być wewnątrz. stebt~ Jak r~ ;i~
sil dostarcz:tnych na katdc :t.ądan.'e w k:tżdym 
runku nie motc ~yć jak w młynie huczącym-o_no 
musi 'dla swe\ pracy mieć atmosfer<; domu rodzul
nego mieć własny zamknięty świat, w ktMym ro-

zel
·rza' ws:r.y sie chłopiec dochodzi do poznaTn•a cze~n 

· • · · dl d ego me jest Harrerstwo dla n1ego l a na_ro . u. k 
motna zrozumieć bez skupienia stę '. dlatego s u· 
pienia się w sobie calego Harcerstwa Jest potn:ebą, 

wszys::~ regulaminów i mySmy zaczynali prace: 
l k . 1911 i l !J 12 roku, kiedy bylem . z~stę· 
~~~~e~~~ ~ '~rutynie imienia Traugutta - ~nuehśmy 
p Y 
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e1·szymi szeregowcami tak ma· 

w por woanm z d • 
l - nikt z nas nie widział na wlas_ne oczy po ręcz 
~ka harc~rs.kiego i tylkO s:lys~elt,.ŚI~alk~W~~:go~~ 
w Krakowte Jest wydany n ault~g. . · ·. 

. . . byl't'my harcerzmm ntetylko z lmlenM, 
ale me nn11eJ ~ '. . . , · k · · bośmy umiłow.a\i idejt: l ~praw.t; halCeJs,ką, !: •st~~ 
nikt nie umiłował, boStn~ jej oddakl~ ltklaprawd<, ;,w~t~t•ych 
co nasze" Dla nas me hylo ' u spraw •.. 
harcerstw~ kladliSmy na 4-tytn lub 5:tY'!' ~~~~~;c~~ 
dla oas_ is~ni~l~mtylk~laj~~~:o s;,~:w~d;l:t~i"'z zapaleni. 
czy ktoreJ Y .Y . "t:tni" )>rzez Harcer-

Myśmy był• wprost .op~ . . . h 
stwo i to op~:tanie trwa do dm dz•s•eJszyc . t ć 

N'e form nam trzeba, trz<\ba nam . zerze 
z siebi~ szarość codzienno$ci, trzeba odnow•~ przśy~ 

d
. . bohaterską wprost śwtetno c 

pruszoną z nu zen 1 e m 
zadali. Harcerstwa Polskiego. . . b 

T ba niedopuścić do obn•:t.en•a lo~u, trze .a 

z którą zwlek:tć nie można. d H 
Trzeba abyśmy wszyscy od zucha ~ are-

mistna zjednocr.yli się w jednym s~anowanm pra~~ 
harcerskiej i pracowników harcerskich, abY_śmy s • 
zeszli w p<>stanowicniu uczęcia. jej zg~dnte!1 p~o.
wadzeoia wspólnie i postanow~ema . JB~naJ ept~J: 

niedop:;ić myśli o :tm<;czeniu,. trteba. me zapom~
nać o tem 2e Harcerstwo to me oddział pomocn.'· 
cz ale szeregi przedniego rycerstwa,-te to armJa 
sa~a dla siebie i pod własnym s7.tandarem. 

Alojzy Patoelck. 

Musimy się w garść wziąć ' powledzteć s~b'~· 
Musi być u nas w Polsce porz!ldoa robota 1lat CI! l· 

" ska-i b~zie\''. . 
CóZ n:un.;;; oi na przesz~odziel Br~k w~oro~? 

lormul~egul:tm w, przepisów egzammacyJ_nyc . 
nie ·t-Ydnl W dru nie pracującej, tw~rczeJ! pe_l
ne~ll zy,'(~O ~zi:tlania i ruchu nig~ly me daJe ~~~~ 

.d.Q li w~ ue ć brnk l'lll i przeptsów! .. ~o n~\\ e.t 
wtedx kiedy ie•ilii"' vzo ~w zewnątrz, d tu..:) na san~ a 
~ . Ie ro c l j potrzeba, ale z<\tO w t.\-

~pr_a ~J~ 5 ie cYoś , e\ ątrz psuje i rozkłada ta?' 

1-lie 0 .(;ewnc:trz ej wi<;C, ale od wewuo:trLnej J ' ,owo t,· 
' artl)lici clruż}!ny zn.l ży wszystko; od tego czy 
\\ onu~nif' j~t cluefl' \\' szeregach l 
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Jf\ZDF\ POLSKA 
W W\EKf\CH SREDN\CH. 

lazda polska~ lic< ,vspotuniell wywołuje ona 
dzi$ j~szcze w sercu kaide~o polaka\ Ko•\ i rycel"t. 
..:rośnillci w jednt\ nierozdz•~lnl\ całość. 1 Jak wiatr leN\, Jak grom w a ą 

Q~iW iC l\Witlta nic obalt1 
Dzh', te si•; ulrzymać mogą 
i{(ln kof.>)'LPIII, uH\'- n~u·og<l" · 

- Stycznia 1!1l!J r. IIARCERZ a 

Nie straszy ich ui wróg potęJ.ny, ni śmierć 
c·zarna, bo w piersi bijl' serce bohaterskie,-bo no
s7ę 1\' sobie jakąś niezłamaną pewnośt zwycio:stwal 

Jazda polska w wiekach średnich, to nasza 
chluba, to nasza duma narodowal Cudowny 1.jaw 
Ducha Narodu. 

Bo nie dość mie(' dobr<' konie, doskonałych 
jeźdźców, dzielne dłonie i dobry on:>: pr7.edewszyst
kiem trzeba bodtca wewnętrznego, któryby pchał 
żołnierza naprzód. Tym bod?.cem dla jazdy euro
pejskiej bywały ordery, wstęgi, tytuły i rangi. Dla 
Polaków bod?.ćc taki..: nie istniały. jedyn:1 dtwig
nią dla nich było poczucie obowiązku uczciwości, 
cnota żołnierska, a nadewszystko milość ojczy1.ny 
i honor t·ycerski. Uczuda te mogły otywiać tylko 
pierś rycerską, a z takich właśnie pier~;i skladały 
sic: szeregi rot i chorągwi jazdy polskiej. 

Ta wiara w siebie i pewność przewagi nad 
nieprzyjacielem wypływała też i z mistt·zowskiego 
wprost wyćwiczenia tolnierzy. Pomijajl\C już ogólnie 
znane zamilowanie polaków do koni i jazdy, ornz 
ćwiczenia jak gonitwy do pierścien i a i ciqgla walka 
z takimi mistrzami w pojedyticzym lloju jakimi byli 
tatarzy, musi :tła umbiać polaków na dzielnych jetdź· 
ców i dzielnych tolnicrzy. \VczcSoic s ic: zaprawiano 
ku temu .rzemioslu". Nieraz młodziez szkolna i pa
cholęta całcmi gromadami wychodzil:t 1.a minsto 
i tam zamiast broni posługując się kijami staczała 
cale walki między sob11, a potem, pelnn

1 

trynmfu, 
wracal:t w szyku ze 4piewami do miasta. Nie brakło 
tet młodych sil ". prawdziwej walce 1. nieprzyja
cielem. Tak, naprz., opisuje Sienkiewicz, młodego 
la-letniego pana .\ksaka, który z całym pocztem przy· 
•·hodzi na pomoc do Zbarat.a i ginie l\micrciq boha
t~t·ską, "·iemy napnyklacl, źe !2-letni syn Sobics· 
k1ego Jnkób, chodził pod Wiedeń i czynny udział 
\V boju przyjmował. Poza wyćwiczeniem posi:tdała 
jeszcze jazda polska - taktyk<: wojskową, postawio· 
ną na niezmiernie wysokim poziomie. Takie zwy
cięstwa jak pod Kloszynem lub pod Kirchholmem, 
gdzie 1200 usarzy pod dowództwem Chodkiewicza 
"yci<;lo w piet\ 11,000 piech.oty ~zwedzkiej wyraź· 
nie świadczy o przewadze jndy polski~>j nad ówc;o;CS· 
m1 jazclą i piechot;\ europejski\. 

Organiz:u·ja wojsk polskich posiadała ch:trakter 
zgoła odrc;hny niz u innych narodów. Jazda po· 
dobnie jak i piechota najmowała sic; n:t slu tb~ p:~rtja
mi większej lub mniejsz<~j sity, od 20 do 300 koni 
któ1·e nosiły nazw<: roty. Pa•·tje te ~a wodzów mia2 
ły rotmistrzów, któr~y pojedy1iczo lub w kilku 2.c 
7.godą swych towarzyszów wchodzi li w uklt~dy z k•·ó· 
lami co do żołdu, terminu jego wypl:tty wynagc·o· 
dzenia szkód i innych warunków slu~by. Ka:i.cly 
z to~ar:z:yszy czyli bmci sr.lachty przyjetdzal do 
rotn:ns~a ze swoim pocztem, czyli ze swoimi ludźmi, 
pobteraJąC od (l do l(\ zl. za konia. Rzecz oczy
wistn, tt- wil'lkn4•' por1.tu mu~i~la /.:ll<"?.<"ć od wi.:;k· 

szcj luh mniejszej zamotności towarzysz:t; teby bo
wiem wystawić poczet jezdny, trzeba hylo posiadać 
lundus-L na ukup koni, sprawienie rynsztunku na 
wy:t}"rienie ludzi i na ich told początkowy. Stąd 
teZ wypada wniosek te rotmistrz nie mógł ~ciśle 
przepisywać towarzyszowi ani wielkości pocztu, ani 
rodzaju uzbrojenia: katdy towarzysz stosowal się 
pod tym względen1 do swej mot.nosci i panującego 
zwyczaju. 

Ludzie składający poczty towarzyskic nazywali 
sic; .czeladzią". Oprócz nich spotyk:tmy jeszc1.e 
w większych i zarnotniejszych pocztach • pacholęta". 

Ci ostatni nic nosili t.adnego uzbrojeni:t ale 
miewali zwykle pod sobą dob1·e konie, które prze
znaczały się na z:tmianc: towarzyskich koni w ra1.ic 
ich zmc:czenia lub upadku w bitwie. Nosili taktt> 
pachol<;ta kopje swych panów, n po oddaniu ich 
towar~yszom, gdy ci stawali w szyku, odjet.dznli na 
miejste przez hetm:tna przezuaozonc. 

Czeladź dzielila sit; na kopijników, w ci<;kiej 
zbroi z kopją na 18 stóp długą, i strzelców lekko 
uzbrojonych z samostrzałem czyli kuszq i z mieczem 
albo szablą. Kopijnicy stawali w pierwszym sze
regu i stanowili zasłane:: dla strzelców. Strzelcy da
w:tli salw<; z kusz ponad głowami kopijników, po· 
rzem nieraz wyjeżdzali na harc z nieprzyjacielem. 

Pojedyricze \Valki przed bitwą zuaue są po
wszechnie w historji jazdy polskiej. Sienkiewicz 
w swojej trylogji częstn opisuje harce posuzegól
nych rycerzy. Tak, naprz., Zagłoba ścin:t Uurlaja 
pod Zbarażem, a pan Wołodyjowski pod K:tmieli· 
<:l'm znakomitego szermierza tureckiego llamdiego. 

Bój właściwy rozpoczynano zwykle od kopji, 
poc1.em już szla inna broti biała. Pocl Grunwaldem 
od skruszonych kopji utworzyło się podścielisko, 
które ogromnie bój utrudniało. Dla walk jazdy 
z owych czasów jest niezmiernie cbaraktery!>l}'rznym 
to, 1-e ciągnęła sio: ona calerui godzinami; czyniono 
nawet nieraz pauzy jakby za obopólną zgodą dla 
wytchnienia i brano sic; na uowo do orc.;t.a, dopóki 
jedna str011a drugiej nie pokonała. 

Najwyższą władzę po rotmistrzu w rocie był 
porucznik czyli jego zastępca. Porucznicy. w razie 
potrzeby ze swej strony mianowali jeszcze namif'
stników czyli swoich zastępców, a pozatcm taclnyrh 
innych szarż, ani sztabu, ani intendantów, ani innych 
dygnitarzy w rocie nie było, Wogc.\le dbano jak 
najmniej o życie i wygody żolnierr.y. Bardzo nie
wielka pomoc sanitarna i stniała jedynie w pulknrh 
rajtarji zorg:toizowanych na wzór niemiecki. Ży
wność d la wojska wieziono zwykle w obozach. Naj. 
<'zc:;ściej się jednak zdarzało, że Zolnierze zmuszeni 
byli ją kupować nu majdanie u ba~arników. Ceny 
wtenczas na wszystkie produkty podnosiły się bar
dzo. Przytem i bazarnicy nie zawsze mogli do· 
starczyć tywności do obozów. Tak, n:tprz., pod· 
czas ohlc;t.enia Polocka z powodu złych dró~ i nie-
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bezpieczeństwa przed nieprzyjacielem dowozy zu
pełnie ustały i żołnierze musieli ~i<: k~nnic' mięsem 
padłych koni. Oprócz tego ~ywiono ~i<: jeszc1.e 
przy pomocy rekwizycji u miejscowej ludno{;ci. Takie 
wypt·awy czeladzi po '-ywność rzadko sir: obchodL iły 
bez t•abuuku i gwałtów i 7. t11d hyl,v prawdziwą plagą 
dla ludności. · 

Całkiem odrębuc stanowis ka w jezdzie polskiej 
zajmują husarze, którzy pierwszy raz ukazują się 
w Polsce w roku 1501 jak o tent mówi wzmianka 
w regestrach skarbowych króla Aleksandra I. Sie· 
dzieli oni na najlepszych koniach w kr:~ju, uzdeczki mieli 
ozdobione w blaszki i w gwiazdki s rebrne i pozła
cane. Siodł:1 haftowane z lękiem 7.loconym, wielkie 
czapraki na sposób turecki zwykłe w Polsce utywa
ny, koncerz bardzo ozdobny przymocowany do sio
dla pod lewem udem. Bronią ich oprócz szabli była 
lanca zwana kopją wewnątrz pró:tna, z wierzchu 
opleciona surowym rzemieniem i oblana smołą, którą 
to kopię jeżdziec pędząc na koniu moic przebić na 
wylot zbroję. Dluższ:~ jest od spisy, pod telazem 
ma proporzec kitajkowy w środku przeci~;ty, coraz 
wętszy u dołu i tak długi że dotyka ucha kotis.kiego. 
Na zbroi noszą skórę tygrysią łub lamparcią, spiętą 
pazurami na lewem ramieniu, a z tyłu skrzydla sę
pie, które w pędzie czynią wielki szelest i straszą 
konie nil'przyjacielskie. Krzysztof Mazini, sekretart. 
Jana I<azimierzn, tak powiacła o hnsnr1ach: "Prze
dniejsza szła•·hta znciąga się do tych t•h()qgll'i i za . 

• 

N 
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służeni oricerowie, którzy dowodzili kozakami lun 
w innych doborowych pulkach służyli nie mają so
bie za ujm~; służyć. jako prosd żołnierze w usarzar.h. 
Żołnierr.e-szlachta zowią się towarzyszami i zostają 
w takim poszanow~niu, ~e sami hetmani oddając im 
rozkazy nazywają ich .,p. p. bracia". Usarze to 
najpiękniejsza jazcła "' Europie przez wybór ludzi, 
piękne konie, wspaniałośt~ stroju i dzielność broni. 
Husarze niP cofają się nigdy; puszczając Ieonia w ca
łym pędzie , przebijają wszystko przed sobą lub giną. 

jazda polska utrzymała się na wysokości swego 
zadania prawie do końca 17-go wiek~, poczem na· 
stępuje jej powolny upadek, który jest rezultatem 
niemocy ogólnej organizmu państwowego Rzeczpos
politej polskiej. Rzplta coraz wie,cej podupada nP 
zdrowiu i docbodzi w koticu do jakiegoś osłabienia 
starczego, senności i zniewieścienia, a z nią i jazda 
jako wojsko, które się tworzyło z łona narodu, do
szla do zupełnego •·ozprzężenia i zn iszczenia. 
W chwili zaś gdy przez konstytucje 3-go Maja na· 
ród polski znów się zerwal do zycia, duch'rycerski, 
wstąpi! w szeregi wojska i przetrwawszy Jata nie· 
woli tworzył cuda takie jak szar.aa ułanów Kozie
tulskiego pod Samo-Sierra, która nkryla jazdfl poJ . 
ską wszec·hświatow11 sław11. 

nonOO'lOOO 

. pionierów", który T-budował kilka mostów różnych typów na 
... ...., ____ ".; instruktorskim pod Kijowem w 1918 r. slotografowany wraz 

z mo•lelami ws konanymt przy pomocy podręcznych matlirjałów i narzędzi. 
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TWIERD Z A 

Hej! - pałq się Wam oczy do wojeuki 
chłopaki - ale wierzcie mi, że jak sobie wspom
nisz nieraz, jak to t:lm było () cblodzie i głodzie -
śmierci patrząc się w oczy to minę zrobisz taką, 
jakbyś się octu napił-bracie! Chcecie opowiem wam 
jedno zdarzenie i jednĄ noc ciekawą, ·w której har· 
ce17e w ~oich oczach pracowali nie pytając c1.y 
zycte wymosa, całe z awantury. 

Kiedy indziej opowiem Wam mote jakteśmy 

BOBRUJSKA. 

jechali i odpowiadali na zaczP.pki, dość żeśmy przy
byli na ów ?ieszczęsny trójkąt Mohylów· Rohaczew
Bobrujsk i rozproszyli się po brudnych wioskach 
białoruski-ch. Styczeń to był jak teraz, śniegu po 
kolana i mróz siarczysty, alr ws1.ystko głupstwo wo· 
bec innych rzeczy. 

Poto~enie było fatalne. Wypowiedziano nam 
wojnę bez pardonu, wysadzano i strzel:~no do wy· 
leolejonych umyślnie pociągów, .rozstrzeliwano jeń· 

,Polcgłym za honor· polskie{to żułni~rza•. Kr .ty! P.amiąlkowy i kÓpiec usypany rękoma 
żołnierzy, cywilnych i młodz1cżi na wspólnej mog1le kilkudztesięciu poległych olicerów 
i żołni erzy · zabitych lub zamordowanych w okolicach Bobrujska. Krzy t wznie~iony 
w .\fo.ju ł 9 18 1'. wewnątrz twierdz~· tui przy Słuckiej Brami!', Jta odcinku, E(dzie stał y 

działa zenitowe. 

ców napadano w nory i wyrzynauo. Dokola byliś· 
my ot.oczeni ruchliwym morzem wrogów, oddziały 
nasze były rozproszone; - 7. całej dywizji ledwie 
dwa małe pulki zebrały się i kwaterowały na prze
strzeni kilkudziesic:ciu wiorst kwadratowych. /1. miesr.· 
kat1cy kraju byli to zbóje pierwszej wody; -zabili 
nam kilku kwaterjerów, kradli żołnierzom k:~rabiny 
po chatach, urządzali uapady i szpiegowali jak mo
gli. Od zmroku do rana w całej okolicy rozlegały 
się dalekie odgłosy wystrzałów, a w dzieJ\ nazywa
no wsie i dwory zrabowane ostatniej nocy; - L:at 
Jy chłop zaś i dezerter mieszkający we wsi patrzył 
na cię takim wilkiem, ~e~ mimowoJi. kfadl rękę na 
nieodstępni\ broń. 

A tu do tego pienio;d~y w pulkach już nie 
hylo, ani odzieży, ani chleba. ani siana dla koni -
nic-alho wszystko na ukori.czeniu. A i iolnier~a 
brakło i w innych sprawach też porządku ani za 
grosz - co tu mówić-niczego pewien nie byleś, 
a w przyszłości czekała nas nędza i zdobywanie 
sobie chleba przez rabunek zbrojny, albo śmierć 
nagła i nicslawna, w głuchym kĄcie. 

W taki to rzas krytyczny uradzili dowódcy, 
r .cucić wsie i odmaszerować na Robrujsk, gdzie 
w twierdzy były różne składy. 

Jednego dnia rankiem pociemku zebrały się 
kompanje , i wyszły. Z kairlej garść ledwie była -
rze<'zy t.ołnierskie na jeden 1vór.ek złożone, karabin 

~~--------~~----------~----------~----------~------~----~------~--~! l 
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do g~rści, pewniejszy od 
każdeJ robocie i dalej 
wiorst trzydzieści kilka. 

oficerskiej szabełki przy 
maszsrawać pó grudzie 

kich dre"·nianych barakach. Hat·cerze z któreroi 
dopiero co rozman·ialem przybiegli do koszar pro
sząc o karabiny i robotę. Tymczasem kazaliśmy 
im iść 11n wszystkie ważne punkty, które trzeba 
l>ylo wziąć nocą i zbadać r.zy Sil obsadzone, przez 
jaką sil~, czy moskale są przygotowani lub uprze
d7.eni i w jHki sposób brać ich należy. Chłopaki 
polecieli z ochotą jak na zabawę. Na najważniej
sze miejsrn poszli jednak nasi prz~brani ofice-

W drodze nikt nie trzymał szeregów, szliśmy 
kupą jak jaki ?dw.nH armji napoleotlskiej, ale śpie
wając rótne p1eśn 1 na otuch<;. Zwłaszcza podoba
la się .usiasiusia" i ,.kumbabryja" które tolnierze 
spiewali zawsze gdy byli źli i wzburzei1i. 

Na nasz widok w przydrożnych wsiach zbie
gali się ludzie stawali i złem okiem patrzyli zdzi
wieni że w tym kraju idą jeszcze żołnierze pod ko
mendą oficerów dawno już wytępionych w całej 
Rosji. Ogarniałem okiem oddziałek, zwieraliśmy 
czwórki i maszerowaliśmy "' szyku z miną gęstą 
i zawadyjacką. 

Nocą dowlekliśmy się do Bobru jska. Do 
twierdzy nas nie puszczono, od koszar murowanych 
odegnano,-trzebn było zostać 1v wielkich zimnych 
barakach drewnianych z powybijanemi oknami. 
Ciemno i zimno. Żołnierze zaczęli rwać nary 
i palić nimi, ale nic to pomóc nie mogło. Na głod
nego ułożyliśmy się spać oa gołych deskach, 

Całą noc przybywały inne oddziałki, wozy 
z bronią wreszcie prótne kuchnie. Na rano brak 
drzewa, wody, siana, chleba- wszystkiego- wziąć 
skąd niema. Powoli <:oś niecoś się wydostało. 
Zyjemy kilka dni w 1mozie nieustannym, ~gnębie
ni głodowaniem i troską, a tu zbierają się coraz 
groźniejsze chmury. Oczekiwane oddziały nie 
uadchodzą, zamiast mch przychodzi wieść o ich 
rozbiciu, o zbieraniu sic: całych watah c?.ubaryc
kich na nas. 

Raz wieczorem przybywają dwa eszelony 
wojsk z [rontu 1. 2-giej i lO-tej armji w celu roz
brojenia nas. Z~otowalo s ic:. Dowódcy użyli 
sposobu na sposób. Wyhrauo delegatów od kom
panji i posłano gnrlać na kolej z radą ,.czuhacycką•. 
Nasi więc im tłomacq, że z miasta iść dokąd nic 
mają, a broni nie dadzą, - tymczasem na radę 
wpadają zatrwozeni posłance- • Towarzysze! Polacy 
zajęli Mińską bramę!" - • Towarzysze! Polacy 
zajęli Słucką bramę!" - ,. T owarzysze" - cala 
twierdza w rękach polaków!"- To nasze oddziały 
robiły marsz manifestacyjny dokota wszystkich 
ważniejszych punktów. 

Moskale s tchórzyli i ~" tt; że noc odjechali. 
Odetchnęliśmy na c hwilę. Nie na długo. Raz 
w Niedzielo: nadciągnął od strony Słucka oddział 
nieprzyjacielski, łktący 200 kulomiotaczów i lll 
kulomiotów. 

Miejscowa ludność - niepolska wszczęła ra
dość nieopisaną. Jasnem było kto sprowadził ku
lomioty i te jutro spokoju nie będzie, 

Wracam dość pótno z harcerskiej stanicy, 
" w koszarach kapitan bierze mnie na stronę: 
,. D<tiś w nocy zdobywamy Bobrujskl". 

Ale i w mieście coś się zwiedziano - mia
nowicie, te jutro napadną nas i wystrzelaj!\ w cien-

rowie. . 
Kompaoje ułożyły się jak zwykle do snu nic

a nir nie wiedząc. My też - dla niepoznaki. 
O 2 w nocy · pobudziliśmy się i zrobiliśmy radt; 
wojenną w kącie koszar. Mi wypadło zadanie naj
łatwiejsze iść z kapitanem wziąć pocztę i telegmf 
m iasta ornz dawać pomoc bior11cym hotel "Bere
zyn" - główne siedlisko komisarzów, tui obok 
i>Oczty. Napad mial być za·obiony jednocześnie 
o 3 w nocy - punktualnie wszędzie. 

Zbudziliśmy żołnierzy, przemówił kapitan, po
tem ja, "w rękę· bron • i mars~. Cicbo skradaliś
my się ulicami miasta. W mroku mijały nas inne 
szeregi i nikły w ciemnościach nocy - u· jednym 
miejscu przerZnąłem wiązkę drutów telefonicznych 
- wreszcie stanęliśmy pod pocztą. Rozdzielcni 
na B oddziałki wpadliśmy do budynku. Oporu nie 
było. Dy2nrny urz~;dnik upadł na kolana. Zbu
dzeni inni zostali zatrzymani i wysiani na gónw 
piP,tra, gdzie poszedł kapitan. ja zostałem na do
le, bo tam najwięcej było niebezpieczeństwa i nie 
można było zostawić '-Ołnierzy samych. Jakoz po 
chwili wpadł tam czerwono-gwardzista, ale ujrzaw
szy kilka wymierzonych w siebie karabinów, bez 
słowa oddal. broń. Za nim wbiegali różni prze
ważnie nicwojskowi, odbieraliśmy h roti i wysyła
liśmy ich na górę. 

Dotychczas było cicho - a7. nagle na ulicy 
zagrzmiały wystrzały. \Vybiegłem. Naprr.eciw w do-

Nauka strzelania w 2-iej kompanji 7-go pułku w Bob
rujsku. Na pierwszym planie podkapitan Wolski 
b. nrutynowy dr-ny f:.UKa!łń•kiego w Warszawie. 
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rnu poruszały się latarnie. Tu nasi żołnierze . po
dawali na samochód zdobytąkasę 10-ej armji, astrze
lano do nich z dachu hotelu. Pobiegłem na górę, 
ale tam jut był spokój. Drugi oddział uwięzil i odebrał 
broń u komisarzy. Oglądaliśmy zdobyte rewolwery . 

Wrócilem nadóJ i usiadłem z karabinem na 
krzesłe naprzeciw wejścia; żołniea·ze ukryli się w ni
szy obok. W ciąż ktoS wpadał nowy wi~;c braliśmy 
broń do oka. Długo trwała cisza - w tern za
grtmiało kilka gw.altownych wystrzałów wprost 
w kierunku drzwi, które się aż trzęsły od fal po
wietrza. Wybiegłem. Pocz\llem zapach prochu, 
ujrzałem umykającą postać niewiem czyją - i cisza 
znów. Wróciłem, ale po chwili wpadł furma.n wo
łając że trup leży w bramie. Bal się prowadzić, 
sam więc wyszedłem i znalazłem go na ulicy. Był 
to tolnierz - wziąłem za rc:k<; - ju~ ostygły -
broń leżała u nóg - podjąłem - w magazynie by
ły trzy kule, - jedna wystr~eloua gilza wyskoczyła 
przy otwieraniu broni. Wrócilem po tolnierzy 
którzy zabrali trupa. W domu poznaliSmy go. Był 
to żołnierz naszego oddziału nazwiskiem Tylus., Do
stal kulę przez usta, w kręgosłup. Smierć na miejscu. 

Potem znów była ci!>za. Rozwidniało. Nagłe 
wściekly onzalały zerwał się łoskot kulomiotów. 
Tatatatatatata...... Zamilkło. l znów - tatatata!... 
Wstc:ga za wstc:go z sekundowemi przerwami. Po-

• tem bezustanna strzelanina z kilku maszyn od razu. 
Istny szal! 

Posłaliśmy łączność w różne strony. Wróciły 
odpowiedzi. Wszystko było zajęte: twierdza, fort 
Wilhelma, Radjostacja, koszary kutaiskie, wszelkie 
sltlady. Jedne kulomioty broniły sil) w depót stra
ży ogniowej. Ale po chwili i tam umilkł ogień. 
Z okna ukazała sit: biaJa chorągiew. Kulomiotacz•: 
poddali sit; utraciwszy kilku łudzi - wział ich f)O
rucznik naszego pułku z łudzmi i jednym kulo
miotem. Obl1;żonycb by lo (i razJ' tyle, a le podobny sto
sunek byl wsz<;dzie. Było nas bowiem w całym 
mieście kilka setek przeciw tysiącow i. Kilku lu
dzi z oficerem brało największe załogi bramy, for
ty, kasy i składy armji, izby skarbowe, armaty i t, p. 
Co dziwniejsza prócz naszeg.o Tyłusa nikt z pola
ków nie zginął. 

Bobrujsk był zdobyty całkowicie. Mieliśmy 
żywność, odzież, hroli i pieniądze. Choć niemniej 
1.guba czyhala na na:; zewsząd - tryumfowaliśmy! 

W śród maslr.eruj;lcycb po ulicach żołnierzy 
dostrzegałem znajomych harcerzy częsciowo już 
w płaszczach t.oJnierskich częściowo w szynelach 
uczniowskich, ale w szerl!gU i z karabinem. Byli 
w ldlku miejscach 1 wszędzie zasiutyłi na uznanie 
dowódców i tołuierzy. Byli dumni bo koledzy 
szkolni rosj:mie i tydzi ,~;e zdumieniem i gniewem 
poznając ich wołali: .Patrzcie, patrzcie - ten jest 
jut. w legjonach "! -- Śmieli s i~ nasi c·hlopcy z tego. 

O!to·rqż'll· 
oooooooo 

W MOIM ZASTĘPIE .. 
(do k.olicztmit•) . - - --

Ale też pły- ,--_, 
wały nasze • / 
chłopakijjak '~<'.! 
t aby i wsko
czyć do wody 
nawet w ubra
niu s'k a u t o 
wem było rzeczą codzienną. Raz 
nawet robiliśmy..{ wielki .bieg oa 
przełaj" przez moczar, jezioro, ka
nały do rzeki, który trwa! chyba 
l. pół godziny. 

Zdaje si'<: że to](Gucio by ł 
wynulazc'l innej zabawy /;którą)laz
waliśmy: ,,topienie szc<:eniąt". Po
legała na tem że czworo łapało 
piątego za ręce i nogi i rozkoły
sawszy go w powietrzu; nad brze
giem rzeki, na korneodę .trzy!"
wyrzucało w powierrze. Nieborak 
robił kilka kozłów w powietrzu 
i dawał nura pod wod<: wSród wiel
kiej wesołości pozostałych. Naj lep
sza była pociecha, gdy podstępem udało się zła
!>nc kogoS z tych co nie lubili podobnej operacji. 
Raz nawet jednego sprytnego nie amatora zwied
liśmy w ten sposób że niby ,;.z nim razem umówi
liśmy się złapać innego, a ... dopiero gdyśmy byli 
u brzega, puściliśmy ofiarę, a zabraliśmy się cło 
kogo należało. . - . 

Nie pomogła rozpacz l iwa obrona, sk<IPał si<: 
jak nałeży,-ale zdziwił nas, bo wylazłszy zawołał: 
.,To byczol--jeszcze raz!" jeszcze J"az wię doświad
c:zyl przyjemności • topienia szczeniąt•. 

Jl.luszę Wam fJO\\·icdzieć o jeszczt.: jednym 
chłopcu. Zwaliśmy go Jałoszka. Był najmłodszym 
z nas wszystkich, miał lat coS 14, kołorki na twa
rzyczce i był wśród nas długi czas nieszczt;śłiwym. 
W domu miał tylko siostry i w dodatku starsze od 
niego, wi<:c o takiego 13eujaminka bardzo dbale, 
którn go rozpieścić nic I'Ozpieśc i ly.'.: ale chodowały 
delikatnie. Mial s i<: zaj 1 J)ysm~ naszej ko
Jonji, bo brak zaha.rto' · .Ha l~da~iai"'!ł~ ~~ ni1~1 
11a katdym kroku 1 oc1ągaf 111eprz.Y.1imn: ~kutk1. 
\\' uiczem nie m i za tli:IY!lli nadVyć i RfWI't 
" marszu pozost ••al niec z tyłu...la. -~tęPf:m, 
skĄd znany z do cipu Bem k ~róltiJlłjąc go ~o 
jałówki idącej z lu ;ta krową1na'zll'ał ·go alpszką. 
Ta nazwa przy nqła odrllzu~do\niegó". Wsp;d •· 
si1: słyszeć zdarz ło. "Jałoszka lł~dzjli-T,Jilosuca 
s piesz się!" - a iera~rzn ·~o ~llfll!Jf~ gr 
11ym tonem: .Je.! o h! - a rus ze s1~l . , 

'--"" 
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Biedny Jałoszka! -wprost z łona rodzinnego 
dostał si~ do plutonu takich twardych, zahartowa
nych harcerzy, dla· których nic nie istniało straszne
go na świecie. 

Ale wkrótce pn;ekonalem sit";, źe' w tym mło
dziaku twarda siedzi dusza. Było to przy cit;tkiej 
pracy kopania ziemi. Fostanowiliśmy dokoła stare
go opuszczonego dworu w którym staliśmy obozem, 
wyciąć w darni alejkę1 dla codziennego wprawiania 
się do biegu przy gimnastyce. Dan1 była mocno za
korzeniona, gęsta, zielllia twarda i ciężka. Spróbuj
cie tylko popracować w niej tępą saperką o krótkin1 
trzonku, w gorące popołudnie, a ?.rozumiecie jak sit~ 
chce sprostować grzbiet i odpocząć. • 

jednak o<.lejść od roboty nie uchodziło, a zresztą 
instruktor był bez litości, gdy o nią chodziło. Wetk·· 
nął z ziemię kij i powiedział: " tyle zrobimy ' do za
chodu słońca- a potem kąpiel". Pracowaliśmy więc 
w pocie czoła, patrząc smutnie na zni:i:ające się po
woli słońce. Jałoszka jednak pod zmyślonym pozo
rem wydostał się na drugi dziedziniec i na pocie
szenie zacz~! jeździć na rowerze. Wnet go dostrzegł 
instruktor: ,,Jałoszka-złaź z kola-do muie! - Cói. 
ty sobie myślisz, inni robią, a ty będziesz próżno-
wał? - Marsz do roboty!''. 

Jałoszka podniósł głowe.. Widziałem z twarzy 
że chce się posk:n:i:yć na to że jest zmęczony, że 
praca przewyższa jego siły, i t~ki go żal zdjął, że 
poczuł łzy w oczach. Szybko, aby je ukryć pochy
lił sit: i chwycił za łopatkę. \Vtdziałem jak si~ zwal
czył w ostatniej chwili i iJracował dalej z humorem. 
Musiał to dostrzec też instruktor, ale n ie dał poznać 
po sobie. To była jego zwykła metoda-wszystko 
widzieć i uazu nic nie mó\\dć. 

Potem· przestaliśmy jakoś Z\\Tacać uwagG na 
jałoszkę i dopiero inny drobny fakt wykazał mi, że 
chłopak nietylko nas doścignął, ale spisuje s ię wprost 
qzieJnie. 

Wracaliśmy właśnie z kąpieli we dwu iotlziach 
oczywiście- na wyścigi. - W pośpiechu druga łódź 
chcąc skrócić sobie drogG wpadła w szuwary i utknę
ła. Nasza lżejsza juz ją mijała, ale została przy
trzymana siłą . Wszczęła się "wielka bitwa morska'' 
na krótką mett;. Skorzystałem z zamętu i oparłszy 
się całą siłą o burtę 11 nieprzyjacielskiej" Jodzi zala
łem ją wodą. Zalani podnieśli krzyk, a my tym
t·zasem umknęliśmy im skorzystawszy z zamętu. 
Przybiwszy do przystani, zajęliśmy pomost i · czeka
liśmy 7. drągami i wiosłami w rękach. 

- --
bezbronny w naszych rękach. Stefek H. ktory zawsze 
był dość marnym skautem, a potem zupełnie wy
stąpił,-podskoczył i pchnął w pierś Jałoszkę. Ten 
kropnął się jak długi i tylko woda nad nim bulkn~ła. 

Chwila była uieprzyjemua. ,,No'' - myślt: so
bię-,,teraz się on rozbeczy a) bo obrazi napewnoH. 
Tymczasem Jałoszka wyłaził z wody, mokrzuteńki, 
ale z wesołą min~. "Śmierć tobie" - wrzasnął ze 
śmiechem i rzucił się na Stefka. Ma się rozumieć, 
że oburzeni poprzednim postępkiem nietylkośmy go 
Hie bronili, ale nawet pomogli i wnet winowajca 
:Głapany pod stodołą dostaJ "powietrzówkę'' to jest 
od każdego "raz-a dobrze". Chciano go pierwot
nie skąpać w wodzie, ale ~e lekarz mn kąpiel wzbro
niJ więc instruktor zdecydował , i.e po" ietrzówka bt<
dzie zdrowszą. 

Jałoszka więc okazał się prawdziwym zuchem 
i niewiem czemu, ale odczuliśmy wielką przyjemność 
gdy instruktor ująwszy go m~krego, jedną ręką obok 
siebie, powiedział z uśmiechem: "Będą z Ciebie 
ludzie Jałoszka!''. 

Podzastt;powy .Jlajewski. 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
Wielu pytajątynłJ a·utotom. Rękopisy przyjęte 
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\\' stosunku 100 Mk za stronic~. 
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Tymczasem druga łódi. wylała wOUG i zbliżała 
się do nas calylll pędem. J ałoszka stał na przodzie 
Mńm -łódź przybiła skoczył z zapałem ua nasz po
nJ~St, W tęj . samej chwili lodź odepchnięta wiosła
rfi"t coff~ła ~~ na wodt:_' Jałoszka był sam wprost 

.. -- o _, - \-:. o - -- - .:.. -- -<--·-----"· ..... · 
eaaktqt I(Stm1d f hmielewski. 
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Vice-reda](tor i sekretarz Alojzy Pawełek. 

Drulc Ja o Burlana, Warszawa MazowieckA II. Kliize "Helios" Warecka 12. 

archiwum 
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